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Lecz czy wy wiecie. 


—— m 


Choć wszystko z czasem przeistacza zmienia 
Lecz w piersiach ludzkich, poczucie sumienia 
Zawsze jednakie — było, i jest w świecie — 
Brud nazwie brudem! — A czy o tem wiecie, 
Wy Stańczykowskie liche tromtadraty ! 

Że z waszych pojęć pychą i głupotą, 

Choć brud stroicie zawsze w sofizmaty, 

W kraj nie wmówicie: Że podłość jest cnotą! 


Żaden Masłowski, ze swoim „Przeglądem *, 
Kraju nie skala, niecnych: uczuć trądem — 
Próżne są jego wysiłki i chęci.... 

Sam się zbydlęcił — Kraju nie zbydleci! 
Brud wiecznie brudem! — O ducha nędzoto! 
On się jak bydlę zaprzedał za złoto!... 

Lecz cóż rzec o tych — jak swą godność czują? 
Ci — eo się bydłem takiem posługują!... 


Wy mędrcy — twórcy — wy krzykacze — zuchy — 
Wielkiej Idei studenty — nie Duchy! 
Żaden z was kraju pod dłoń swą nie zgarnie ; 
Nie natoć naród zniósł takie męczarnie — 
Nie ! — nie zwycięztwem stronniezych mierności 
Kończą się sprawy, w których Bóg sam gości! 
Lecz myśl się Boża tutaj dobrem zowie — 
Dobrem zaś tylkv jest dobro, panowie! 
A brud jest brudem — myj go sofizmami, 
Pierz i lat tysiąc — on zawsze cię splami! 
Krasiński. 


Wszak to kapłani tej wielkiej Idei, 
Z „pożarnej straży“ — gdzie promień nadziei 


Dawno już wygasł — Wierni swej „Sikawce* 
Światła i Ducha Bożego oprawce.... 
Puchaczy stado! — Śród popiołów zgliszczy ; 


Pozarów luna wciąż ich oczom błyszczy ! 
Wciąż drżą przed światłem! Jutrzni promień dzien- 


Im już za jasny jest — i za promienny! — [ny 
Lecz czy wy wiecie — wy na podłość chorzy : 
Że w zacnej piersi — Myśl! — ten promień boży, 
Tlić będzie wiecznie! — i sikawką waszą, 
Duchy ciemności — światła nie zagaszą! 

Nie złamią woli! — Bóg ją od powicia 


Wlal w zacne serca. — Z ostatnim tchem życia, 
Jeszcze miłością potężne i harde 
Za każdą podłość — rzucą wam pogardę! 


Maczuga. 


Uwagi sledziennika. 


Wier tedy jak się pokazuje jesteśmy 
dobrze ze wszystkimi narodami pod pa- 
nowaniem austryjackiem. Deputacja nasza 
w Węgrzech doznała takiego przyjęcia, że 
aż mnie śledziennikowi dusza się rado- 
wała — z Niemcami jesteśmy także w zu- 
pełnej zgodzie wnosząc z tego, jakeśmy ich 
tu przyjmowali w Krakowie i w Wieliczce. 
Z Czechami od przeszłego roku łączy nas 
serdeczna zgoda, którą nawet niegrzeczność 
nasza, żeśmy im według obietnicy danej 
nie oddali rewizyty, osłabić mie zdo- 
łała. Hiszpanja pisała do p. Skrochowskie- 
go, że jeżeli z Bismarkiem przyjdzie do 
wojny, to Prusaków wybije i zanas po jednej 
drodze — o czem Francja dowiedziawszy 
się, obiecała temu aktowi przyklasnąć. 
Z Rusinami przeprosiliśmy się na zjeździe 
archeologicznym we Lwowie dzięki naszym 
mowcom lepiej po rusińsku niż po polsku 
mówiącym dla okazania, że są z -krwi 
rnskiej a kości polskiej. Z Kroacja poku- 
mali nas pp. Grzegorzewski i Grabowski — 
w skutek czego Anglja ma nam zapropo- 
nować alians zaczepno-odporny, który 
przyjmiemy, jeżeli Wielopolszezyki, którzy 
nas za pośrednietwem p. Lisickiego chcą |P 
skojarzyć z Moskwą, nie będą mieli nic 
przeciwko temu. 

Słowem jesteśmy w zgodzie ze wszy- 
stkimi dalszymi i bliższymi sąsiadami; tyl- 
ko ze sobą w domn żremy się jak pies 
z kotem i jak tak dalej pójdzie, to tak 
się będziemy gryść i zjadać wzajemnie, 
że tylko buty zostaną z nas na pamiątkę! 


Do naszych archeologów i konserwatystów 


zabytków starożytności. 


Zjechaliście się jednego razu 
we Lwowie pany — 

Konserwujecie zabytki z głazu, 
urny i kurhany — 

A kaleczycie mowę ojczystą 
mowey niby to!? 

Jeżeli jesteś konserwatystą 
konserwuj i to! 

Bo wstyd doprawdy ztąd mają 
o moi drodzy! 

Że tak po polsku kiepsko gadają 
archeolodzy! 


Przeszłość i przyszłość teatru 
krakowskiego 
(Artykuł wyjęty z „Czasu* — rozebrany ze szum- 
nych frazesów i przetlumaczony na gola prawdę). 


Dla czego p. St. Koźmian nasz współ 
redaktor złożył dyrekcyę teatru krakow- 
skiego ? 

Bo widział sam, że go dalej juź pro- 
wadzić nie mógł, gdyż co lepsi aktorowie 
zrażeni jego postępowaniem opuszczali go, 
woląc gdzieindziej nawet za mniejszą ga- 
żę „byle nie być traktowanymi jak fagasy, 
których się w chwilach wesołego humoru kle- 
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pie po ramieniu, a potem za psa nie ma. — | cunku dla publiczności — aby ją trakto : 


Ci więc, którzy czuli swą godność nie 
chcąc zależeć od fantazji pańskiej, po je- 
dnemu wysuwali się z Krakowa — aż 
w końcu został się p. Koźmian z taką 
garstką, że przedstawień zaprzestać mu- 
siał. Cóż tedy było robić — skoro dojna 
krowa źle żywioba przestała mleko da- 
wać? Trzeba ją było sprzedać ile mo- 
żności najkorzystniej. Ale komu ? Dobrzań- 
ski dawał za mało — Modrzejewska nie 
chciała nie dać, mając nadzieję za parę lat 
dostać teatr za darmo — Miłaszewski prze- 
żegnał się krzyżem świętym usłyszawszy 
propozycję — a inni kupcy mieli wielką 
ochotę wziąść to złote jabłko, ale na kre- 
dyt, bo pieniędzy nie mieli. Oddał tedy 
p. Koźmian teatr temu, który mu ofiaro- 
wał najkorzystniejsze warunki t. j. p. Glik- 
sonowi opartemu na p. Sarneekim, jako 
na poważnym kierownika artystycznym. 

P. Glikson dotychczasowy sekretarz te- 
atru, obecnie dyrektor, nie jest to homo 
novus. Obznajmiony bowiem z admini- 
stracją i prowadzeniem teatru za czasów 
p. Koźmiana miał sposobność przez tych 
kilka lat nabyć przekonania, jak się nie 
CS postępować, by nie skończyć jak | = 

. Koźmian. — Do tego wie on dobrze, że 
często zbyteczna oszczędność tylko straty 
przynosi — gdy przeciwnie kapitał wy- 
łożony na potrzeby konieczne procentuje 
się bardzo dobrze. Że zaś przytem jest 
skromny i szczery, więc nie będzie chciał 
od narodu wdzięczności za to, gdy będzie 
robił dobre interesa na teatrze — nie każe 
sobie jak p. Koźmian wypisywać szum- 
nych za to panegiryków ani nazwie to 

raćą i poświęceniem dla kraju. 

P. Sarnecki ma wszelkie warunki na do- 
brego kierownika artystycznego. Zna teatr, 
lubi sztukę, sam jest pisarzem dramaty- 
cznym zdolnym, był dyrektorem teatru, 
ma dużo smaku artystycznego, zamiłowa- 


nia a przedewszystkiem taktu towarzy- | 


skiego. Mamy nadzieję, że potrafi on od- 
czuć pulsa narodowej sceny i potrzebom 
jej zdrowia odpowiedni karm dawać. 

Reżyserję, ten ważny czynnik każdej 
sceny, objął p. Szymanowski znany z wy- 
sokich swych zdolności, artysta i były 
reżyser teatru warszawskiego. Tego na 
bytku ze względu na dobro sztuki i przy- 
szłość naszego teatru szczerze powinszować 
należy dyrekcyi — jest bowiem gwaran- 
cja, że rozwój tutejszych sił artystycznych 
pomyślny weźmie obrót. 

Personal teatru krakowskiego również 
jak i jego dekoracje wyłatano o ile się 
dało na razie. 

W takich warunkach jest wszelka na- 
dzieja, że teatr podnieść się może. Czy 
się podniesie — to przyszłość okaże. Po- 
wodzenie jego zależy nie tylko od dyrekcji 
i artystów, ale i od publiczności — a jak 
kolwiek p. Koźmian czy też „Czas“ za- 
ręcza, że p. Gliksonowi wraz z inwenta- 
rzem oddaje i publiczność, to jednak p. 
Glikson jako dyrektor a p. Sarnecki jako 
kierownik artystyczny za nadto mają sza- 


wać jako inwentarz — a za dużo rozsądku 
aby uwierzyć, że można komu przekazać 
publiczność i dla tego będą się starali 
sami pozyskać jej względy i uznanie. 
Tych względów i tego uznania szeze- ' 
rze życzymy, z tem atoli zastrzeżeniem, Ze | 
jeżeli z drogi jasnej i otwartej zejdą w ja- 
kimkolwiek kierunku na manowce, na któ- 
rych poprzedni władca krakowskiego tea- 
tru z taką lubością hareowalt — to z taz 
samą surowością smagać ich będziemy — 
z jaką smagaliśmy owego harcownika, 
któremu się zdawało, że scena narodowa 


to on! 
Djabeł. 


Ot zawiążmy... tajną lożę! 


I. 


Raz figlarka rzekła żartem 

W śmiech złożywszy lica hoże: 
„Wiesz pan eo? na modłę dawnych 
My zawiążmy... tajną lożę* ! 


„Żywo ułóż pan statuta !“ 

„Cóż gdy ja się zdrady boję!* 
„Zkąd wszak pierwszym jest warunek 
Nas należy... tylko dwoje! 


II. 


A paragraf po nim drugi 

Za przyjęty sie uważa, 

Ze prezesem ja zostane, 

Pan masz urząd... sekretarza. 


Nie przestając na zamiarach, 
Żeby z celem zżyć się duszą, 
Więc członkowie ze zarządu 
Raz się na dzień widzieć muszą. 


III. 


Przytem, gdy wiem z doświadczenia, 
e pomimo ezłonków, wkładek, 

W towarzystwach brak karności 
Powodował ich upadek, 


W pogotowiu mam punkt trzeci: 
(Bo bez niego wszystko za nic,) 
Dla „prezesa* towarzystwa 
Posłuszeństwo — i bez granie! 


] IV. 


Również, żeby nasza loża 
Rozwinęła się nie żartem, 

Więc... określam cel i środki 

W paragrafie z rzędu „czwartym*. 


Oto treść ich: „Przyjaźń szczera, 
To uczucie sere nie rani, 
Innyeh żądań mieć nie można, 
A tytuły: „Pam i Pani!* 


V. 


Majae jasno eel wytkniety, 
Chociaz zakres wcale maty, 
Latwo bedzie go rozszerzyé, 
Budzac wiare... w idealy! 


Budząc w panu cześć dla kobiet, 

A gdy wzgląd ten mam na oku, 
Czas istnienia ustanawiam: 

Niech nasz związek... trwa do roku! 


VE 


Tak skończyłam me warunki 
Masz pan statut ułożony, 

Wolno panu oponować, d 
Lub... dopełnić ze swej strony“. 


„Ja ze wszystkiem tém się zgadzam 

I jedyne mam żądanie... 

Niechaj Pani życie całe 

Mym „Prezesem“ pozostanie !* 

Nelin. 


Święcenie niedzieli. 


— Kumie! bójcie się Boga! co się z wa- 
mi AR Wyście tak dawniej nie pi- 
jali 
d — Nie pijolek ci to prawda — święto 
prawda, ale bośmy downij nie świeńcili 
tak akuratnie niedzieli jako tera. Downij 
szło sie z kościoła kupić to tego to owe- 
go — to copke lo chopoka, to chuske lo 
baby, to bucisko lo siebie i cejco — a tera 
jak pszenajświentszy maistrot pozamykoł 
bes świento sklepy — ino synki i ko- 
ścioły ostawił otworem — to cłek ino 
z kościoła do synku — no i schlołem 
sie nieprzymierzajone... niech bedzie po- 
chwolony ! 


Piosnka ulicznika. 


Mówiło ich kilku razem, 

e zaświecą w zimie gazem — 
Idzie jesień — przyjdzie zima, 
Gmachu nie ma! — gazu nie ma! 
Z tego widać, żeś Faustynie 
Tezszy w gębie — niżli w czynie. 


Pytanie bez odpowiedzi. 


Gdyby „Reforma* podniosła była pier- 
wsza projekt wyjazdu do Pesztu — py- 
tanie: czy rada miejska zawotowalaby 400 
guld. na ubogich peszteńskich — czyby 
„Czas* wysłał był swego najspecyalniej 
szego korespondenta piszącego się przez 
duże D — czyby p. Szlachtowski stanął 
był na czele delegacji i czyby w ogóle 
wycieczka była przyszła do skutku? 


Kto lepiej zrobił? 


Jedni z orłem i Boga Rodzica 

Suną prosto z Prus do Welehrada, 
Gdzie słowiańska wita ich drużyna 

Z pobratyńców przybycia bardzo rada. 
Drudzy poszli ze Lwowa i Krakowa 
Przytulić się do Madjarów lona.— 
Którzy lepiej zrobili? — niech rzekną, 
Słowiańskie w Węgrzech plemiona! 
Tam się modlą — a tu piją wino... 
Kto? — pytanie — lepiej zrobił ino?? 
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P odsłuchane. 


— Ozy ten Bismark wściekł się, że 
sie tak rzuca na Polaków? 

— Nie! on się na nich nie rzuca, tylko 
ich wyrzuca. To choroba jego a więc 
i rządu pruskiego, który jak mówią, struł 
się kiedyś Polakami, a teraz nie mogąe 
ich strawić mimo strusiego żołądka po- 
popadł w ejekcje. 


— Pfe, panie gospodarzu, co tu tak 
czuć u pana? Coś okropnie smrodliwego 
niby trup gnijący! 

— To proszę panów „Przegląd“ Ma- 
słowskiego, ale ja go każę zaraz wyrzu- 
cić i pokoje wykadzić. 

— A róbżesz to pan prędzej — bo 
gdzie tylko będzie ten zgangrenowany „Prze- 
glad“ — tam żadna polska noga wstąpić 
nie powinna. 


PAMIĘTAM... 


Pamiętam... o! dawno to było: 
Dziewczynką malutką i miłą — 
W dziecinnej a lubej zabawie 

Z laleczką na ręce, 

W różowej sukience 
Igrałaś przedemną na trawie!... 


Pamiętam... w lat kilka, wesoły 
Wróciłem do domu ze szkoły — 
O! jakże zostałem zdziwiony! 

I lalki nie było, 

I sukni przybyło — 
I wdzięków cudownych miliony !... 


Pamiętam... ach! i nie zapomnę 
To niby spojrzenie twe skromne, 
I uścisk twej dłoni gorący... 
A później w altanie... 
O! mały azatanie! 
Pamiętam ten całus... niechcący!... 


Pamiętam... w dzień twego wesela — 
(Boś poszła za obywatela — 
Jam biedny był wtedy istotnie !) 

Z rozpaczy szalonej, 

Bez swej ulubionej — 
Powiesić się chciałem sromotnie!... 


Pamiętam... a przecież, gdy wdową, 
Znajomość odświeżyć chcesz nową... 
To dziwna! nie czuje już chęci!... 
Grosiwa masz sporo, 
I dzieci pięcioro — 
Lecz ja... mam dość dawnej pamięci!... 
Dolcio. 


ZAPYTANIE. 


Szanowny Djable! 

Bądź łaskaw donieść czy nie wiesz 
przypadkiem ile Rząd najjaśniejszych Po- 
biedonoseewa.. Tołstoja.. i Katkowa.. 
płaci genjalnym politykom naszym za od- 


nie drażnić ? Tak patrjotyczny wynalazek 
jest szczytem dyplomacji, której nie jeden 
wół w rzeźni pozazdrości. Rozumnemu 
bydlęciu miło umierać z uszanowaniem 
dla rzezników. 

Czytelnik niektórych dzienników. 


Ze zjazdu archeologicznego, 


P. Marjan Sokołowski oświadczył, że 
w Azyji mniejszej, dokąd się udał w to- 
warzystwie .swego najlepszego przyjaciela 
p. hr. Lanekorofiskiego, pomimo usilnych 
poszukiwań nie znalazł żadnych zabytków 
ruskich ! Zgromadzeni hucznymi oklaskami 
nagrodzili trudy p. Marjana Sokołowskiego 
podjęte przez niego w Azji mniejszej dla 
dobra kraju. 


„Przeglądowić. 


Kiedy brat, bratu w niedoli 
Łzę obetrze i dłoń poda, 
„Ciebie boli, więc mnie boli* 

I nadziei, wiary doda, 

Gdy tak patrzy na sere związek 
Spełnia bratni... obowiązek! 


Ale gdy miast iść z pomocą 

By lzejszymi zrobić krzyże, 

Z wrogą łączy się przemocą 

Stopy jego, jak pies liże, 

Ten, sromotnym winowajcą! 

Ten samemu Bogu... zdrajcą! 
Pe— Er. 


Na ulicy szpitalnej. 


— Chryste Panie! co to? czy tu gdzie 
menażerja w bliskości, że tak wyją i ry- 
czą ? 

— Nie panie, to chłopcy wychodzą ze 
szkoły rzemieślniczej! 


ZAGADKA. 
(kto ją pierwszy odgadnie, może zająć w posia- 
danie jednę z wysp Karolińskich). 


Spojrzał na mapę, 
Wyciągnał łapę 
Po jakąś Yape, 
I dostał w papę. 
Józef Kropiwnicki. 


Pytanie dla filozofów i filologów. 


„Czas“ utrzymuje, iż „Przegląd“ lwo- 
wski dał dowód patryotyzmu i uczciwo- 
ści“ wykrecajac sie ze znanego powsze- 
chnie artykułu, w którym jak pies wście- 
kły pokąsał nieszczęśliwych wygnańców 
z pod pruskiego rządu. Pytanie: Jeżeli 
według „Czasu“ redaktor „Przeglądu lwo- 
wskiego* jest uczciwym patrjotą, kogo 
odtąd uważać mamy za łotrów i infami- 


krycie przemądrej, znajomością historji | sów ? 


odznaczającej się zasady: aby Moskali 


Belzebub, 
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WIESC TELEFONICZNA. 


Dowiadujemy się, że c. k. Policja lwo- 
wska ze względu na ustawę o włóczęgo- 
stwie — postanowiła wyszupasować z granie 
Galicyi niejakiego Lud. Masło. red, „Prze- 
glądu* do Hundlandji jednej z najdawniej 
szych prowineyj carstwa moskiewskiego jako do 
miejsca jego urodzenia. — Czy zamierzone 
starania p. hr. A. Pot. potrafią wstrzymać 
wyszupasowanie tego znanego włóczęgi po- 
lityeznego, rzecz jeszcze nie jest wiadomą. 


Siergiej i A gafon- 


$: Jaki mundur Bóg wkłada na siebie, 
Gdy parada odbywa się w niebie ? 
A: W grenadierskim mundurze gwardyj- 
[skim, 
I z Georgia Krestem rosyjskim, 
Na paraue swym starym zwyczajem, 
Chodzi Pan Bóg z naszym Mikołajem! 
——— B—c. 


SCENA ZE SZTUKI „INDYK W KURNIKÜ" 


która ma być odegraną na benefis pana Arwina. 


(Benefisant gra rolę Pólgiówka). 


P. Manczanówka (wchodząc). Czy pan 
jesteś właścicielem tego kurnika? 

Półgłówek. Panie, to nie jest żaden kur- 
nik tylko redakcja... 

Manczanówka. Piśmidełka, szarpiącego 
ludzi porządnych. Wiem. Jestem Manczanów- 
ka, sławny z tego, że bije szarlatanów, nie- 
godziwców... Stój pan, nie cofaj się. Nie ei 
nie zrobię, tylko słuchaj i odpowiadaj. Dla 
czego pan obrzucasz błotem takich ludzi jak 
Weigel, Bałucki, Romanowicz, Warszauer 
i inni; ludzi których cała Polska wysoce sza- 
„nuje... 

Półgłówek. Bo widzi pan dobrdziej za- 
sady politezne.. wsoki nastrój mojego du- 
cha... herklesowe stawy stronnictwa i wielki 
ból, ból, ból... . 

P. Manczanówka. Bul, bul, bul. Co ten 
plecie? Indyk, jak Pana Boga kocham! Cze- 
mu zarzucasz uczciwemu pismu sprzedajność, 
gdy sam wynajęty jak włoski brawo, służysz 
za narzędzie człowiekowi pozbawionemu wszel- 
kiego charakteru ? 

Półgłówek. Bo mi za to płacą. 

P. Manczanówka. Czemu drugim zarzu- 
casz kradzież jakiegoś wierszyka, gdy wszyscy 
twoi współpracownicy są rabusiami literac- 
kimi, gdy w twojem piśmie niema nic ory- 
ginalnego. Wszystko wykradzione z czasopism 
francuskich i niemieckich, jak: Uber Land, 
Buch für Alle, Fliegende Blätter, a często 
i z Kurjera świątecznego, — nawet rysownik 
przetłómacza ryciny na polskie... 

Półgłówek. Panie! pa-nie.. pan mnie 
do roz-paczy...adza. Niech mnie pan wyzwie 
na poje, tanę na wyznanie... 

P. Manczanówka. (o ten bełkoce? — 
Wiesz asan, że tylko ludzi honorowych wy- 
zywa się na pojedynek — a taki jak ty, 
któryś zdradzał zaufanie swego chlebodawcy — 
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romansujac z jego konkubina — którego ród 
splamiony lichwiarstwem, nie zasługuje na 
wyzwanie. 

Półgłówek. To dobrze panie ale ja je- 
stem wiel... o bardzo wiel... artystą i jeżeli- 
bym to zatr...nienie zaniehau, hau... 

P. Manczanowka. To nie prawda, Ar- 
tysta musi mieć dobrą wymowę a pan co trochę 
mówisz bul bul, bul, albo hau, hau, hau! 

Półgłówek. Ale za to 40 sztuk przetł.. 
maczyłem z franc..skiego ! 

P. Manczanówka. Gramatyka Olendorfa 
nie wystarcza — a po polsku gadasz jak 


Rumun, sztuki tłómaczone przez ciebie muszą | 


poprawiać drudzy ... 

Półgłówek. Więc ja nic ..anie dobro- 
dzieju? 

P. Manczanówka. Ależ nie, jesteś zwy- 
czajny błazen, zarozumiały półgłówek 
i dobrze robią ci, co milezeniem twe napady 
pomijają — są bowiem tacy, do jakich ty 
należysz, którym okazanie nawet pogardy 
jeszcze zaszczyt przynosi. 


Jacuś. 


Dyalog astronomiczny. 


SASZA: 
Powiedz Waniu proszę Ciebie, 
Czem jest ten księżyc na niebie?!! 


WAŃKA: 
Dar na Boga imieniny, 
Od Carycy Katarzyny, 
Wielki rubel platynowy! 


SASZA: 
A gdzież jest orzeł dwugłowy ? 
5 AM 


WANKA: 
` Nie domyślasz sie gawronie? 
Orzeł jest na drugiej stronie! 
O miłości dla swej lubej 
Pieją duet oba dziuby: 
Jeden i na tamtym świecie, 
Nie wystarcza tej kobiecie. 
——— B— c. 


PROPOZYCJA. 


Owym szanownym moweom, którzy 
na zapał w Buda-Peszcie odpowiedzieli 
mowami z wodą czerpaną w studni straży 
pożarnej stańczyków, należy się od na- 
rodu podziękowanie z składką na zaku- 
pienie dla każdego znich orderu sikawki 
z napisem : „Za wytrwałość i upor“. Wia- 
domo, którzy zasłużyli na podobne od- 
znaczenie. 

: Radamantes. 


Z historyjek wadowickich. 


W Wadowicach wzroslo drzewo 
dotąd w raju pnące, 

Co wykryło gniazdo osie 
ludzki ród niszczące. 


A trza wiedzieć, jak te osy 
szły zwartym szeregiem, 
Niszcząc każdy objaw grozy 
w pośrodku i brzegiem. 


Terroryzmem i obłudą 
niszczyli swe szlaki, 

A kwiatkami, które ssali 
były nasze żaki. 


Jak rośliny tropikowe 
schną pod zimną sferą, 
Tak ten drobiazg nieporadny 
nikł pod tą minerą. 


Gruszką zwie się drzewo śmiałe, 
co osy zniszczyło, 
Setki matek nieba proszą, 
by mu wywdzięczyło. 
Jeden za wszystkich. 


Skromna uwaga. 


Sądziliśmy, że pisać krzywdzące brednie 
przeciwko ludziom, których się szanować 
powinno, potrafi na Szlązku tylko p. red, 
Gwiazd. cieszyń. — tymczasem pojawił się 
i drugi taki jegomość, króry w charakterze 
korespondenta cieszyńskiego wyskoczył w 
Dzienniku pol. jak grzyb po deszczu. Ma- 
my za złe Dzien. pol. że widocznie nie czytuje | 
artykułów nadsyłanych — gdyż inaczej nie 
umieszezalby w szpaltach swego pisma tej 
na kłamstwach opartej elukubracyji. — Za- 
czepione w niej dzienniki krakowskie dadzą 
sobie rade — ale na ubliżanie w piśmie 
swojem takiemu obywatelowi jak Żółtowski: 
nie powinien Dziennik pol. pozwalać zna: 
jac historye całą, tej sprawy szlazkiej. — - 
Pau Stalmach widocznie przepomniał, że ju- 
bileusz jego pracy dziennikarskiej — wszy- 
stko co dobre, zawdzięczał głównie i zabie- 
gom i hojnym ofiarom Zóltowskiego. Takie- 
go człowieka spotwarzać — jestto na wlas- 
nem czole babrać kreski takie która 
w patrzących budzą wstręt i politowanie 
wielkie. 


OD REDAKCYI. 


Ahaswerusowi: Artykulu o Bronisław. Chleb. 
nie otrzymaliśmy wcale. Oto jedyna przyczyna, Ze 
nie był on umieszczonym. : 

Warchołowi Iwowskiemu: Zapytujecie nas miły 
kumie: jakie wrażenie na umyśle naszej Djabel- - 
skiej Mości sprawil „List otwarty* Dra H. Biege- 
leisena do hr. Jerzego Borkowskiego? — Nasza 
Djabelska Mość zarumieniła się aż po uszy! — | 
Dr. Biegeleisen powiada w swym otwartym liście, 
że „dowód prawdy gotów jest w każdej chwili E 
przeprowadzić przed sądem  przysieglych^ — p 
a oskarżony przez niego p. Borkowski o rzeczy 
bardzo brzydkie, milezy. -— Aj! panie hrabio wy: 
stąp, albo przeproś z towarzyszami zasadzki wcale 
nie rycerskiej, skrzywdzonego — bo inaczej opi- 
nja publiczna, gotowa w twoich „Rocznikach 
szlachty polskiej“ dodać jaką adnotacyę, któr% 
kości, rycerskich twoich przodków w grobach po- 
ruszy. A 

Panu M. M. z ulicy Sławkowskiej. Propozycja E 
pańska, azebysmy w „Djableś otworzyli rubrykę | 
na zbieranie składek w celu zakupienia jak naj- 
większej ilości proszku Zacherlina, skutecznie p 
wyniszczającego wszelkie robaet wo domowe, zwla- 
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szczaznane pod nazwiskiem ,prusaków* — by po- Ścia, naszą — a już od roku znajdował się on 
tem zasypać niem całe Prusy, począwszy od War-|w liczbie zapasowych, wydrukowaych artyku- 
dzinu — jest wcale nie zła. Sądzimy tylko, Ze|lów. Zuzytkowany on został przez drukarnię 
pierwej należałoby odbyć próbę: czy proszek jest | jedynie z tego powodu, że my nie przeglądając 
skntecznym — a z mniejszym trudem i kosztem | owego pisemka aniśmy przypuszczali aby rzecz 
możnaby ją zrobić u siebie. Dość urządzić wy- | nasza w niem się mogla znajdować. Przez wzgląd 


w warsztacie jego potrzeb. Dobre imię, tan naj- 
szacowniejszy spadek, pozostawia rodzinie, o 
czem świadczy szczery żal tych wszystkich 
współobywateli którzy Go bliżej znali, 


cieczkę do dóbr hr. Artura Potockiego — a po- | na autora, jako na człowieka młodego, który po- | SS S D 

cząwszy od wielkiego oltarza, skończywszy zas | pelnil błąd sprowadzajaey dziś na nas krzyk na- Q o. 

na dzierzawach, ilezb „się tam tyeh dobrodzie- pastników — jaśniej rzeczy nie opowiadamy. — | ( Dr. S. Skobel 

jaszków znalazlo! Aj! jaj! Chryste Panie! Setki Gdyby nie zapytanie dobrej Pani — nie zważa- | ( X $ 

fur nie wystarczą!. cx . |lbyśmy na krzyki, albowiem od czasu jak sie SPROYJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH 
Pani St. Serdecznie dziękujemy za tak przyja- | pracownicy tego pisemka rzucili bezczelnie na |; : f 

cielskie ARR Po RENATA ee pi-|cześć naszą — pogardzamy niem jako nuliezni- | ( mieszka obecnie 

sma — Mila to rzecz bardzo usłyszeć wśród zło- | kiem płatnym na to, aby rzucał na nas śmieciem | ( : 

śliwych krzyków napastującej zgrai tak zyezliwe,|z swojego arie: o w Rynku giównym, Nr. 23, II pietro. 

tak cieple slowo od pieznajomo) osoby. EA gdzie ksiegarnia Gebethnera i Sp. 

3 Nai CMS co Inu ów E SE W chwili zamkniecia pisma naszego dowia- S 5 

isemka, jakobyśmy przedrukowali jego wierszyk: | q... War 3 PRA p 5 b de ART 135 

YE Equit dle vinee ce Ra eun dujemy sie, ze zmarl Ludwik Zieleniewski ordynuje jak daw niej od godz. 2 do 5 

szcze od roku 1883 wierszyk ten wraz z paczką zasłużony obywatet i radca miejski. Kochał | po południu. 

innych tegoż samego samego autora jest własno- | On kraj rodzinny i według możności pracował | £eeeeeecccoccoc- 


Groby królewskie zwiedzać można 
codziennie. 

Skarbiec kościelny, codziennie o g. 
10 przed poł. w święta po sumie. 

Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie. 

Kościół P. Marji 

Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- 
sza), codziennie po poł. za opłatą. 

Wieża (wspaniały widok na mia- 
sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 
św. Anny) od 9 do 1 dla czytających 
codziennie, dla zwiedzających we 
Czwartek, a w inne dnie za upo- 
ważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gmachu 
Bibl, Jagiel. ma dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta ù ferye. 

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul, Franciszkańska), codziennie od 
10—1 i od 3—5. Wstęp 20 centów. 

Biblioteka i zbiory Akademii Umie- 
Jętności. Posąg Kopernika z marmuru 
kararyjskiego, naturalnej wielkości, 
dłuta W. Gadomskiego (w gmachu 
Akademii, ulica Sławkowska) co- 
dziennie od 11 do 1 bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych (w Rynlen głównym 
w Sukiennicach) codziennnie od 11 
do 4 prócz Poniedzjałku, Wstęp 
30 cent., w Niedzielę 15 cent. 

Instytucye finansowe 

Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w własnym 
gmachu przy ul. Kleparz Dz. VII, 
Nr. 124 a mianowicie Ajeneja za- 
bezpieczeń od ognia i gradu u głów- 
nego wejścia na dole po lewej stronie. 
Biura ubezpieczeń na życie na dole 
druga brama. 

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń przy ulicy Kleparz Dz. 
VII. Nr. 124 u głównego wejścia 
na dole po prawej stronie. 

Filija banku hipotecznego, Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich. 

Bank galicyjski, Rynek gł. Nr. 19. 
Godziny biurowe od 9 rano do 8 
popoł, prócz świąt i Niedziel. 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


NON 


Kasa Oszczędności, /. 15 ul. Szpi- 
talna, dom własny. Godziny urzędo- 
wania codziennie prócz świąt od 9-1. 

Salon artystyczny Biasiona. 

Rynek główny Nr. 14, I. piętro. 
Salon otwarty od godz. 9 rano do 
godz. 6 wieczór. E 


Domy bankowe. 

Stanistaw Feintuch, Rynek gl. 
Szara kamienica. 

Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 

Domy komisowe. 

L Nawrocki. Hotel Drezdeński. 
Dom bankowo -komisowy i Bióro 
spedycyjne. 

„Dentyści. 

1. Głużyński, (u. Florjańska Nr. 
12 I. piętro), Od godz. wpoł do 10 
do 1szej i od 2 do 5. 

K. Goebel, (ulica Franciszkańska 
Nr. 10). Dr. med, Docent dentystyle 
w Uniw. Jagiel. Od godziny 9 — 1 
i od 3 — 5. 

Wsech nauk lekarskich. 

Dr. Kazimierz Szymkiewicz, 07- 
dynuje od godz. 9—2 i od 3—5, 
ekstrakeye przy użyciu środków 
zmieczulajacych. 

W. Hrebenda, u/. Szpitalna N. 17, 
(obok Kasy Oszczędności). Dokto- 
ramd med. Ordynuje codziennie od 
godz. 9—1 i od 25. 

Zakłady fotograficzne. 

A. Szubert, przy ul. Krupniczej 
Nr. 17, odznaczony medalem na Wy- 
stawie Paryskiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wyłkonywuje fotografie z połyskiem 
i emaliowane ; koloruje na szkle (He- 
liominiatugy) jakoteż artystycznie 
akwarellą Grunwald panorama Kra- 
kowa, komplety widoków Tatr Szcza- 
wnicy i Zegiestowa są do nabycia. 

Składy obuwia. 

Antoni Markiewicz, ulica Staw- 
kowska Hotel Saski. Skład obuwia 
mezkiego własnego wyrobu. Za trwa- 
łość i dobroć materjału ręczy. Ob- 
stalunki i reperacje wykonywa pun- 
ktualmie. Ceny nader umiarkowane. 

Księgarnie. 

K. Bartoszewicz, księgarnia na- 
kładowa, tanie wydawnictwo pol- 
skich klassyków, skład oryginalnych 
obrazów olejnych i akwarell polskich 
malarzy, — przy ulicy Sławkow- 
skiej, w Hotelu Saskim. 


Apteki. 


1. Trauczyński, (apteka pod ko- 
ronq) Rynek, dom własny, naprze- 
ciw wieży ratuszowej. Instrumenta 
chirurgiczne, bandaże i parfumerje. 

Apteka pod Gwiazdą K. Wisz- 
niewskiego w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej, poleca skład wód mi- 
neralnych, zagranicznych i krajo- 
wych, również wyrobów lekarskich, 
zagranicznych i krajowych, parfu- 
merje francuzkie oraz przyrządy 
gumowe i metalowe. 

Fabryki pierników. 

K. Molęcki w Krakowie, przy ul. 
Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 ct. i po 30 ct. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przektodanych pier- 
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 
30 za 25 ct. Cennik pierników roz- 
syła darmo. 

Pierniki i sucharki. 
z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu 
są do nabycia pa eenie fabrycznej 
w Krakowie, w Sukiennicach pod 
L. 23 (naprzeciw ul. Szewskiej.) 

Przez jego C. K. M. Gesarza 
Franciszka Józefa i przez J. C. M. 
Arcyksięcia Karola Ludwika z uzna- 
niem przyjęło na 6-iu wystawach 
krajowych t zagranicznych nagro- 
dami odszczególnione, odznaczające 
się niedorównanym smakiem 

Składy fortepianów. 
F. Masłowski, 7. 309 ul. św. Jana. 
Magazyny i handle. 

Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha Ma- 
gazyn towarów galanteryjnych i par= 
fumerji. Wielki skład nasion kwia- 
towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł, 

Leon Feintuch. (Sukiennice 
wprost kościoła św. Wojciecha), Naj- 
większy magazyn nowości, towary 
galanteryjne francuzkie i angielskie, 
kwiaty paryskie, najcenniejsze arty- 
kuły toalety męzkiej i damskiej, 
przedmioty do podróży. 

H. Fritsch, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych. wódek, 
Nafty amerykańskiej i krajowej. 
Główny. skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu. 


Antoni Rothe w Krakowie, przy 
ulicy Sławkowskiej l. 13, poleca 
Szan. Publiczności swój własny wy- 
rób świec woskowych gładkich 
i z ozdobami, oraz skład świec ste- 
h i stocków po cenach 
ch. Dostazmożna codzien- 
żych pierników w różnych 
gatunkach. 

Porębski, $: Zimler dawniej 
Józef Reiedel Rynek główny „pod 
Jaszczurkami*. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia płocine 
i bielizny stołowej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męzkiej własnego 
wyrobu, parfumeryi, materyj ? ga- 
lonów ma aparata kościelne i /. p. 

Magazyn towarów damskich. 
Roboty reczne. Aparaty kościelne. 

Karolina Soblik, u/. Florjańska 
dom Wgo Mntejki Nr. 41. Sletad 
i szwalnia wszelkiej bielizny a głó- 
wnie dziecinnej poleca się laska- 
wej publiczności. Długoletnia exys- 
tencya daje najlepszą o wyrobach 
rękojmię. Ceny przystępne. 

Ludwik Weber, Rynek gt. Fabryka 
pościeli imateraców. Sktad dywanów 
iwózków dziecinnych. Przyjmuje za- 
mówienia na wyprawy od najtań- 
szych do najwykwintn ch. Wy- 
bór wielki, Ceny przystępne. 

P. Selinger, ul. Grodzka Nr. 27 
poleca swój bogatozaopatrzony skład 
najnowszych i najmodniejszych ber- 
neńskich, angielskich i frencuskich 
towarów sukiennych po najtań- 
szych cenach. 

Andr. Schultz, Rynek gł. Nr. 32. 
Hundel towarów norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 
farb: lakierów pendzli i złota ma- 
larskiego korali i paciorków szklan- 
nych w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek. 

Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie. reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 
wodki zagraniczne i krajowe, ka- 
wa, czokolada, herbata chińska i 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 


F. Lenert, w. Sławkowska N. 261 
Cement portlandzki, gips i farby. 

Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa- 
tacu Spiskim. Handel hurtowny 
i detail Win i Herbat. 

F. Lenert, ul. Sławkowska 261. 
Hurtowny handel win i towarów ko- 
lonialmych. Herbata, arak, wódki 
porter, sery, smalec, słonina à t. p. 

Jan Janiga, l. 4/, linia A-B, Ry- 
nek głowny. Wandel towarów kolo- 
alalnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny skład Wód mineralnych kra- 
Jowych i zagranicznych. Wielki wy- 
bór WIN węgierskich, tokajskich 
i zagranicznych Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamajka, Cuba, Arak Batavia, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra- 
maczne, Oliwa prowancka, doborowy 
wybor Herbaty  rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów iekar- 
skich po umiarkowanych cenach. 

Ignacy Rojkowski, 17. Florjańska. 
1. 24 pod „trzema dzwonami“, po- 
leca swój Handel obficie zaopatrzony 
w cukier, kawę, herbatę rosyjską, 
rum z jamajki, cognac francuzki, 
porter angielski, wina węgierskie, 
austrya Jrancuzkie oraz wód- 
ki Opawskie po najtańszych cenach. 

H Soczek, tokarz i optyk, va- 
przeciw kościoła N. P. Marji pod 
Murzynami. Magazyn lornetek, cwi- 
kerów, okularów, dalekowidzów,ter- 
mometrów, barometrów itp. Wybór 
drewnian, Jajek, cygarniczek i 
pip do piwa. Przyjmuje wszelkie 
obstalunki w załcres robót optycz- 
nych 7 tokarskich «chodzace. 

S. Reichman, ulica Floryjańska 
Nr. 21. Skład bielizny mezlciej dam- 
skiej, dziecinnej — tak: własnego 
wyrobu jak $ z fabryk zagrani- 
cznych. Obstalnnki najstaranniej 
wykonywa się tak z własnego jak 
i dostarczonego materjału. Przyj- 
muje zamówienia na wyprawy ślub- 
ne / wszelkie hafty. Wielki wybór 
pończóch. 

Henryk Frist, ulica Tloryańska 
Nr. 39. Skład obrazów i obrazków 
świętych, książek do nabożeństwa 
w najgustowniejszych oprawach, 
przyjmuje sig obrazy do oprawy 
w ramy. Skład papieru i matery= 
atów piśmienm ek obraz- 
kowych dla dz oraz fotografij 
z najpierwszych gateryj świato- 
wych. Główny skład ogni setucz- 
nych. Ceny najumiarkowańsze. 

J Matusiński, ul. Grodzka Nr. 
8. Magazyn towarów galanteryjnych 
i strojów damskich. Sznurówki, k0- 
ronki. ryszki, welonki, wstążki, kwia- 
ty, krawaty meskie i damskie kot- 
nierzyki. szkarpetki, pończochy id. 
Skład wszelkich drobiazgów do kra- 
wieczyzny ; białego szycia 

J Sobolewski, ulica Grodzka, 
3. Magazyn bławatny i kon- 
j damskich. Wielki wybór no- 
w wetnie; jedwabiach. aksa- 
mitech 7 materjach do prania oraz 
gotowe suknie, paletoty, płaszczyki, 
rotundy. okrycia ¿ żakiety. Płasz- 
czyki dla panienek koronki wetnia- 
ne ręcznej roboty. 

D. Buchner, Stradom, Nr. 23. 
Bogato zaopatrzony sklad towarów 
btawatnych — materyj jedwabnych 
czarnych i kolorowych, aksamitów 
lyońskich, dywanów angielskich, ptó- 
cien rumburgsleich. Sprzedaż czę- 
ściowa í hurtowna. 

M. Tigner, sktad czapek i kape- 
luszy. w. Grodzka Nr. 28, poleca 
się taskawej Publiczności. Ceny 
nader umiarkowane. 


DALSZY CIĄG PRZEWODNIKA. 


~ 


J. BAZES, wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, krysztatowych, 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
rybek i porcelany: przy ul. Grodz- 
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych. 

1. Koral, w Rynku gł. pod L. 13, 
magazyn bławatnych i wełnianych 
towarów, oraz płócien, bielizny sto- 
towej, szyrtyngów, dywanów, aksa- 
mitów lyońskich, pończóch saskihc 
t innych tego rodzaju 
pochodzących z najstynni 
bryk zagranicznych i krajowych. 
Długoletnia reputaeya tegoż handlu 
powszechnie znana w Galicyi i Kró- 
lestwie jest najpewniejszą gwaran- 
eya. Przesyłki próbek i towarów wy- 
konuje się z wszelką punktualnoscia. 

Magazyny ubiorów męzkich. 

Adam Lipczyński, mayazyn ubio- 
rów męzkich w Krakowie Rynek 
główny Nr. 45, I. piętro, 

Utrzymuje ciągle zapas gotowych 
ubiorów na każdą porę roku. Przyj- 
muje wszelkie obstalunki i takowe 
podług najświeższych żurnali w naj- 
krótszym czasie uskutecznia. 

Andrzej Bernacki, ulica Sławkow- 
ska 238. Ubiory yo'owe, przyjmuje 
zamówienia. Ręczy za trwałość i do- 
broć tak materyatów jakoteż roboty. 

Józef Zarzycki, ulica Floryańska 
l. 388. Ubiory gotowe według naj- 
świeższej medy. Wykonywa a szelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna à drylów z fa- 
bryk zagranicznych. 

Leon Passyga, przy ulicy Sław- 
kowskiej l. 23, naprzeciw kościoła 
Marków, poleca się taska Publi- 
czności, w wykonywaniu wszelkich 
zamówień na ubrania tak- ze swoich 
(akoteż i przyniesionych materya- 
tów. Ceny przystępne. 

Józef Stachurski, ul. Florjanska 
pod l. 363 w domu W. Matejki ma 
zaszczyt polecić swój bogato zaopa- 
ny skład kortów i sukna jak 
niemniej skład gotowych sukien 
męzkich. Pracowawszy po piewszo- 
rzędnych zakładach śmie sobie po- 
chlebiać, że najwyszukańszym no- 
wet wymogom będzie w stanie za- 
dość uczynić. Zamówienia uskute- 
cznia w jak: najkrótszym czasie 
i po najumiarkowańszych cenach. 

Litografie. 

A. Pruszyński, ulica Szewska. Po- 
dejmuje się wszelkich robót litogra- 
Jiczny. 

Wyroby siodlarskie i rymarskie. 

A. Szklarski, ulica Floryańska. 
Główny skład siodeł, wyrobów ga- 
lanteryjno-siodlarskich, oraz pr. 
borów podróżnych i myśliwskich. 

Zakłady kusnierskie. 

A. Królikowski, płac Dominikań- 
ski Nr. 3. Przyjmuje wszelkie ro- 
boty w zakres jego fachu wchodzące, 
ręcząc za sumienne i szybkie wyko: 
nanie, oraz wszelkie przerobienia 
i reperacye z dodaniem skórek lub 
wierzchu. Przyjmuje się także futra 
do przechowania przez lato, nale- 
żytość uiszcza się przy odbiorze fu- 
tra z konserwy. Geny jak najniższe. 

A. Jachimski, poleca swój magazyn 
futer i czapek futrzamych oraz 
wszelkich wyrobów kuśnierskich 
istniejący od r. 1825 w Krakowie, 
icy Grodzkiej pod L. 16. 
yjmuje futra do przechowania 
przez lato i wszelkie reparacye. 
Obstalunki wykonywują się pun- 
ktualnie po cenach umiarkowanych. 


Franciszek Chęciński, u/. Grodz- 
ka Nr. 18, I. piętro. Skład wła- 
snych wyrobów kuśnier h futer 
męzkich, kotnierzy, rękawków, cza- 
pek i t. d. Przyjmuje futra do 
przechowania przez lato. Wszelkie 
obstplunki oraz reperacyje wykoń- 
cza się najstaranniej i najpun- 
ktualniej po cenie umiarkowanej, 

Magazyn rekamiczniczy. 

F. Lubański, plac Dominikański 
1. 3 poleca wielki wybór rękawiczek 
własnego wyrobu glansownych, duń- 
skich, jelonkowych, nicianych i je- 
dwabnych sznurówele, portmonetek, 
torb podróżnych, kufrów, szelek, 
ubrań jelonkowych, rękawie i masek 
do fechtunku, biretów, pasków ru- 
pturowych i innych banda. t. p. 
i t. p. Każdy przedmiot z tego 
magazynu pochodzący, celuje trwa- 
toscia, elegancya i przystępnemi 
cenami. 

Zakłady tapicerskie, 

Karol Pieniążek, ul Florjańska 
Nr. 28, dom Ks. Lubomirskiej. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i re- 
paracye w zakres tapice 
dzące. Wielki wybór goto 


ych mebli, 
materje i wszelkie potrzeby deko- 


"eednych. fabryk. 

Rysunni mebli i próby materyj 
przesyła na żądanie wraz z cen- 
nikiem. 

Stefan Iglicki, tapicer i dekorator. 
Podejmuje się urządzania aparta- 
mentów, wszelkich dekoracyj, tape- 
towania pokoi, wyścielania mebli 
oraz wszelkich robót tapicerskich, 
ręcząc za eleganckie i trwanie wy- 
konanie. 

Fabryka poztotnicza. 

E. Leicht, Rynek gł. po L. 51, 
przyjmuje i wykonywa: ramy zto- 
cone do obrazów i luster, gzemsy 
i rozmaite do tego zawodu nale- 
żące przedmioty oraz wszelkie ro- 
boty kościelne i salonowe, ręcząc za 
szybkie wykonanie i umiarkowane 
ceny. Reparacye uskuteczniane by- 
waja w jaknajkrótszym czasie. 

Hotel 

Orezdeñski Ziembińskiego, Rynek 
główny i róg ulicy Floryadskiej. 
Restaurcya z po!ską kuchnią. 

Europejski Łapińskiego — przy 
dworcu kolejowym obok stoen? kolei 
konnej. Nowo. zbudowany z wygo 
dnem i yustownem urządzeniem. 
Restauracya w miejscu z wyborną 
kuchnią. 

Magazyn mód. 

oraz pracownia sukien i okryć dam- 
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra- 
kowie Rynek główny, Sukiennice 
Nr. 19, poleca znaczny wybór 
kapeluszy damskich p"zyjmuje wszeł- 
kie zamówienia w zakres toalety 
damskiej wchodzące. 

Odlewarnia żelaza i metalów. 

L. Zieleniewski, w Krakowie, c. k. 
uprz. Fabryka narzędzi i maszyn 
rolniczych oraz wyrób narzędzi wie- 
rtniczych systemu kanadyjskiego. 

Wyroby masarskie 

Wiktor Armółowicz, ulica Flory- 
ańska pod L. 352, poleca Sz. Publ. 
wszelkie w zakres wchodzące wyroby 
masarskie starannie wykonane po 
cenach najumiarkowańszych. 

Stanisław Armółowicz, ul. Grodz- 
ka l. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swnjskich. 

J. K. Kurkiewicz ul. Grodzka L. 85, 
Poleca wędliny i wyroby masarskie 
z nadzwyczajną czystością, smakiem, 
w połączeniu z świeżością doboro- 
wego mięsa wykonane. 


` dtp. Z obowiązań 


Cukiernie. 

K. Dobrzański i Sp. Rynek gł. 
1.24. vis a vis odwachu, zaopatrzo- 
na codzień w świeże cukry i cia- 
sta po. cenie umiarkowanej. — 
Wszelkie zamówienia w miejscu 
lub na prowincyą wykonuję pun- 
ktualmie. Czytelnia zaopatrzona 
w dzienniki zagraniczne i krajowe. 


REMAN 8 HENDRICH (Sukiennice) 

Poleca Szanownej Publiczności 
wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla Dam i osób niepalą- 
cych, oraz osobne pokoje dla palących 
urządzone z komfotrem ma sposob za- 
graniczny. Doborowa czytelnia dzien- 
ników krajowych i zagranicznych. 

Wielki wybór majwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców sma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze roku. Likiery è wina jakoteż 
chłodniki i napoje gorące. 


Restauracye. 


Nowakowski i Muszyński w hotelu 
Saskim przy ulicy Sławkowskiej. 
Kuchnia francuzka, dobór win wsżel- 
kich gatunków. 

T. Turliński, w hotelu pod Różą 
(dawniej ruski) ulica Florjan 


Kuchnia czysto polska. Wina pri 
wdziwe. Przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia na obiady, kolacje bale wesela 


^ 


ywiązuje się rze- 
telnie. Ceny najprzystępniejsze. 


Zakład stolarski. 


Romana Chmurskiego (firma pro- 
tokołowana) przeniesiony z ul. św. 
Józefa ma ulicę Smoleńsk do wła- 
snego domu pod Nr. 105, wykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kościelne, 
meblowe, oraz inkrustacye na spo- 
sób francuzki i angielski, polecając 
się nadal łaskawym względom Sza- 
mownej Publiczności. 


Zakład kowalski, 


M. Salwiński, ulica Wielopole 
dom własny pod l. 3. Podejmuje 
się wszellcich robot kowalskich ,stel- 
machskich, siodlarskich, 7 lakierni- 
czych, po cenach nojprzystępniej- 
szych. Ma również w składzie do 
sprzedania rożnego rodzaju powozy 
nowe lub bardzo mało używane. 
Wszelkie zamówienia nowych przed- 
miotów oraz wszelkie reperacje wy- 
konuje jak najstaranniej. 


Aleksander Łopatkiewicz. przy 
ulicy Zwierzynieckiej l. 28. Wy- 
konuje ws: ie roboty w zakres 
tegoż fachu wchodzące jako to: 
wszelkie atelie dla pp. fotografów, 
okna żelazne, balkony, krety d t. p. 
Reperacye usktutecznia szybko i po 
cenach przystępnych. 


Skład drzewa. 


Salomon Liebling Podbrzezie Nr. 
110. Dostać można najlepsze,o drze- 
wa tak budowlanego jakoteż i opa- 
łowego. W składzie tym znajduje 
się największy wybór wszelkiego 
materjału z drzewa sosnowego, 
świerkowego, dębowego, bukowego 
i olchowego — oraz gotowe belki 
z suchej jedliny 7 sosniny, za któ- 
rych trwałość ręczy właściciel. 


Centralne biuro a 
WYNAJMU MIESZKAŃ 
W. Grabowskiego 
w Krakowie, w Patacu Nro 7 przy 
ul, Wiślnej. Przyjmuje do wynajęcia 
mieszkania 4 wynajmuje takowe. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


DODATEK do Nru 18 „DJABŁA” z 1885 r. 


Dyaryjusz podróży do Pesztu 


pewnego stańczyka. 


„Nowa Reforma“ nie była bardzo za wy- 


różu, bo utrzymuje, że Węgrzy lubują się 
w jaskrawych kolorach. 

Przyjezdzamy panie do Pesztu, a tu 
ludu tysiące nieprzeliczone okiem i wszyscy 
krzyczą: „elien ! — Jeszcze Polska nie zginęła. * 


cieczką do Pesztu — a „Djabeł* się złościł, „Jezu Chryste* (pomyślałem sobie) będzie źle, 


że się pierwej Czechom nie oddało rewizyty, 
to było powodem wystarczającym, abyśmy 
z całą gorliwością popierali ten projekt i wy- 
cieczkę do skutku przyprowadzili, Aby zaś 
zapewnić sobie dobre przyjęcie u Węgrów, 
zawotowaliámy: wybrać z kasy miejskiej 400 
Złr. i zawieść je dla biednych w Peszcie. 
Warchoły podnieśli z tego powodu krzyki 
utrzymując, że u nas w kraju dosyć biedy, 
aleśmy na to nie zważali, bo najprzód igno- 
rować warchołów to nasza polityka a po- 
wtóre: było to jak Rusin powiada: „chytro 
mudro a ne welykim kosztom* — gdyż ina- 
czej musielibyśmy wyprawić nawzajem We- 
grom obiad wystawny, któryby 3 razy tyle 
kosztował i do tego z własnej naszej kie- 
szeni! 

No i pojechaliśmy. 

Ja nie pewny jaki tam wiatr powieje na wẹ- 
gierskiej stronie — bo jedni mówili, że Ma- 
dziary oczekują na nas z wyciągniętemi rę 
kami — a drudzy, że rząd węgierski zaciska 
pięście, wziąłem od przypadku i kontusz 
i frak i pomadę węgierską na wąsy i kilka 
frazesów łacińskich, celem porozumienia się 
z braćmi Węgrami w razie, gdyby niemczy- 
zna nie miała u nich waloru. Przeczytałem 
także z encyklopedji Olgebrandta co nieco 
o łączności Węgrów z nami w dawnych 
czasach, aby zaimponować uczonością 

W Hatwan spotkaliśmy się z partyą lwow- 
ską, która także wiozła ze sobą kontusze, 
kilka frazesów łacińskich dla udekorowania 
toastów i parę wykrzykników węgierskich. 

Starszyzna nasza ułożyła wspólny pro- 
gram postępowania a mianowicie: wycieczce 
nadać charakter czysto ekonomiczny, wszelką 
polityke wykluczyć w przemówieniach i toa- 
stach — mało mówić o patryotyzmie a dużo 
o Austrji i jej szczęściu, 

W Hatwan i na innych stacyach Wę- 
grzy witali nas z ogromnym entuzjazmem, 
tak wielkim, że korespondent do ,Czasu* 
piszący się przez duże D — ciągle się krył 
w cieniu ze wstydu, tak go Zenowaly te 
oznaki sympatji, na które czuł, że wcale nie 
zasłużył sobie. Na wszystkich stacjach były 
mowy — co mówili Madziary nie wiem — 
i oni zdaje się także nie wiedzieli, cośmy do 
nich mówili, mimo to mowy owe rozrze- 
wniały wszystkich niesłychanie. 

Na kilka stacyj przed Pesztem rozpoczął 
się pucyrunek naszych postaci i fizygnomij 
en masse, bo chcieliśmy się odrazu jak najła- 
dniej sprezentować. Każdy wołał co tchu 
o wodę do mycia; ale że u Węgrów łatwiej 
o wino niż o wodę — przeto niektórzy tak 
obficie popłukali sobie niem gardła, że im 
się aż w głowach od tego zamroczyło. —- 
Ja wywiksował wąsy jak szydła i wyczerni- 
łem tak, żeby mnie i rodzona żona nie pozna- 
ia. — Moja Marcysia także sobie wyczerniła 
wąsy nad oczami a na twarz nie żałowała 


skompromituja nas z kretesem w obec rządu. 
'To my panie do Welehradu nie pojechali- 
śmy dla tego, że nas straszyli, że tam ja- 
kaś stara baba sprzedawała medale z napi- 
sem: „Jeszcze Polska nie zginęła* — a tu 
stokroć gorzej, bo krzyczą: „Jeszcze Polska 
nie zginęła* — dodając do tego na deser: 
póki Węgrzy żyją.“ — „Gwałtu* (myślę 
sobie) tośmy wpadli z deszczu pod rynnę — 
ach! czemuż oni nie wiedzą, że nam te 
wrzaski to takie miłe, jakby nas kto zgrze- 
błem glaskal! 

Jaki taki z nas kręcił się na wszystkie 
strony klnąc w duszy tych naszych warcho- 
łów, co znami jechali równocześnie tym sa- 
mym pociągiem — a którzy jak gęsi na 
jarmak wiezione odpowiadali krzycząc na całe 
gardło w wagonach: „Klien! Jeszcze Polska 
nie zginęła.“ 

Co jednak było robić — trzeba było 
cierpliwie słuchać. Nie wtórowaliśmy jednak 
tym wrzaskom ulicznym, bo myślał sobie 
nie jeden z nas: nuż w Wiedniu dowiedzą 
się, żeśmy w Peszcie marzyli o Polsee i cofną 
nam wszelkie łaski i dobrodziejstwa jak : lo- 
terje, ordery i t. d. — i będzie żle! — 
Więc milczeliśmy dyplomatycznie — a nasz 
prezydent Szlachtowski wyraźnie to zaakcen- 
tował w mowie swojej, że przyjechaliśmy je- 
dynie dla zadokumentowania naszej łączno- 
ści z Austryą i naszej dbałości o los mo- 
narchji. — Upozorował także nasz przyjazd 
tóm, że Polacy wszędzie tam śpieszą, gdzie 
coś pięknego zobaczyć mogą. 

W prawdzie na wystawę do War- 
szawy żaden z nas nie pojechał był swo- 
jego czasu, choć ta nas bardziej obchodzić 
powinna niż węgierska — ale Węgrzy nie 
o tem nie wiedzieli — i pewnie ani słyszeli 
o jakiejś warszawskiej wystawie — więc uwie 
rzyli, że Polacy tacy amatorowie wszystkich 
wystaw — tak się grubo interesują przemy- 
słem, więc znowu zaczęli wołać: Elien! — 
co u nich znaczy tyle, co u nas: hoch! A kiedy 
panowie: Szlachtowski i Mochnaeki zaczęli 
wychwalać wystawę pierwej jeszeze nim ją 
zobaczyli, entuzjazm Węgrów wzrósł tak 
niesłychanie, że u nas w Galicji moralna 
„Straż pożarna* wystąpiłaby w komplecie 
na stłumienie takiego niebezpiecznego za- 
pału i nie zawachała się zawołać: Polizei — 
errbei patrol — aresztiren! in die Ziege 
pachen i t. d. 

Bogiem a prawdą, to tam ci Węgrzy 
nie mają się co tak bardzo czem przechwa- 
lać. Wina mają można powiedzieć nie złe 
i bajecznie tanie — bośmy za nie nic nie 
płacili — słoninę dobrą też, które to pro- 
dukta jak mówił jeden z moweów naszych 
wydają wielkich bohaterów i patryotow — 
ale eo z przemysłem, to nie wiele wyprze- 
dzili Galicję naszą — i bankructwo czuć 
u nich, jak i u nas w powietrzu — alesmy 


sobie tego nawzajem nie powiedzieli. Także 
gdy nas Węgrzy zaprowadzili do nagrobka 
jakiegoś ich poety, którego nazwiska w ża- 
den sposób na razie przypomnieć sobie nie 
mogę, choć jestem członkiem akademji — 
nie wspomnieliśmy ani słóweczka, że nasz 
Mickiewicz nie ma jeszcze dotąd pomnika 
i że takie hryje dzieją się u nas z powodu 
owego pomnika. 

Nie przyznaliśmy się także do tego, 
że u nas gdybyby tak kto krzyczał jak 
Węgry: „Jeszcze Polska nie zginęła“ 
byłby uważany za warchola, frazesowicza, 
tromtadratę ete. — i cierpliwie znosiliśmy 
te krzyki uliczne. 

Przy końcu Węgrzy tak się rozochucili, 
że nas na rękach nosili, gdy widzieli, że już 
na nogach utrzymać się nie możemy. — 
W tym razie nasze lwowskie i krakowskie 
warchoły przydały nam się, bo ich krzyki, 
ich elieny doskonale maskowały nasze poli- 
tyczne usposobienia — tak więc był i wilk 
syty i owca cała. Co do mojej osoby to po-. 
wiedziałem żonie pod wielkim sekretem, że 
m tych krzyków warcholskich byłem szczerze 
zadowolony, bo Węgrzy to lód rycerski, za- 
sluzyli sobie na to. Nasz stańczykowski naród 
ani się umył do nich ! 

Co to panie! jedna gruba ryba zawołała: 
„Polacy, kochamy was za to, żeście krew za 
naszą ojczyznę przelewali^. Gdzieżby, który 
stańczyk zdobył się na odwagę, aby coś po- 
dobnego rzeknąć do Polaków ? 

Rozrzewniony tą węgierską serdeczno- 
ścią, tem prawdziwie królewskiem przyję- 
ciem — urżnąłem się tak na węgierskiem 
winie, że się nie wytrzeźwiłem aż w domu. 
Powiada mi żona, że pierwsze słowo, jakie 
po wytrzeźwieniu rzekłem, było: „Jeszcze 
Polska nie zginęła póki Węgrzy żyją! elien !* 
bo mi się zdawało widocznie, że jeszcze je- 
stem w Węgrzech, — Dopiero jak nabyłem 
przekonania gruntownego ujrzawszy moją 
magnifikę, że jestem już w Krakowie, że 
żaden Węgier mnie już nie usłyszy, tak do- 
piero zanuciłem sobie z całej galicyjskiej 
duszy naszą patryotyczną pieśń: „O mein 
lieber Augustin !* 


RELACYA 
o starej chińskiej krainie 
spisana przez 


Czin-Czina-Pocz-Y-Taja. 


Starszy chiński kronikarz Czin-Czina-Pocz-Y-Taj, 
Co przed wieków tysiącem opisywał Kitaj, 
Podaje jako żywy i naoczny świadek 

Z dziejów swojej krainy szczególny wypadek, 
Który cheę tu... powtórzyć z bardzo sluszną trwogą, 
Że go ludzie dzisiejsi za... bajkę wziąść mogą! 
Ozin-Czina-Poez-Y-Taj erudyt zawzięty 

Fakt kazdy powaznymi stwierdza dokumenty. 


Otóz w patryarchalne dawne wieki one 
Dwaj pasterze dzierzyli rząd w chińskiej krainie, 
Cale ziemie na poly mając podzielone: 
Jeden pasal barany, drugi pasal świnie. 


Przebaczcie, że w me epos czysto historyczne 
Wprowadzilem zwierzątka nie zbyt estetyczne, 
Ale rzecz to wyjęta z ksiąg Konfucjusza! 
Więc „prawda* na pegazie z dziejów w świat 
[wyrusza : 
Rzecz prosta, że sąsiedzi nie-mogli żyć w zgodzie 
Bo świnia, jako wiecie, w cudzy ogród rada, 
Czem baran rozdrazniony wnet rogami bodzie, 
Więc między pasterzami byla ciągła zwada. 
To trwało przez lat tysiąc, wedle kronikarza 
Pokąd trzodziarz zdradziecko nie zgladził owczarza, 
I zbójca, krwią niewinnej ofiary zbryzgany 
Przemocą nie zagarnął wladzy nad barany. 


Wypadek nie ciekawy, boć i dzisiaj przecie 
Niebrak takich pasterzy na tym bożym świecie! 
I tego opisywać nie byłoby warto, 

Gdyby szlo o to tylko, co komu wydarto; 

Ale koniec nie na tem. — Dwa wrogie narody 
Nie mogly w żaden sposób przyjść z sobą do zgody, 
1 choć byly pod jednym samowładnym panem 
Świnia — zostala świnią, a baran — baranem! 
Pierwsza z ryjcem spuszezonym zawalanym w kale 
A drugi z Ibem rogatym grożącym zuchwale. 


Więc zbójea między owce wyslal świnopasy 
Dawszy im moc wszelaką drzeć z baranów pasy! 
Byle przytrzeć im rogów a trzymać w spokoju 
I cout qui cout napędzić do blota i gnoju 
Świnopasy gorliwie pełniąc wolę Pana 
Wkrótce się postroili w baranie kożuchy, 
Lecz choć mięsem baraniem tuczyli swe brzuchy, 
Nie mogli zrobić świnią żadnego barana! 
"Trzodziarz zaś wiele razy zwiedzal kraj zabrany 
Drżeć musiał — widząc groźnie nastawione rogi, 
Więc wreszcie w strasznym gniewie wydał ukaz 
i [srogi 
By zniszczyć — albo całkiem wytępić barany! 
1 kazał wielkim mędrcom swojego narodu 
Dostarczyć z dziejów klamstwa prawnego dowodu, 
Że przed wieki barany były takoż świnie 
I że się zbaranily dla tego jedynie, 
Że pod słabymi rządy wiodąc żywot błogi 
Porosly miękkiem runem i twardymi rogi! 
Mędrcy byli posłuszni, stworzyli dowody: 
Że z nierogacizn.. wszystkie pochodzą narody! 


Dalej więc na barany wyszedl ukaz dziki: 

„Że ci co noszą rogi — to są buntowniki! 

Że kto ze Ibem rogatym wyjdzie na świat boży, 
Zaraz go pod obuchem oprawca poloży, 

Chyba. że dobrowolnie stawi się w urzędzie 

I sam o zbicie rogów kornie prosić bedzie.* 

Za pierwszym ukaz drugi: „Kio ma weluę owczą, 
Temu już raz na zawsze wzbrania się stanowczo : 
Pasza w polu i w lesie i ze zdroju woda, 
Chyba, że świń dziesiątek za nim glosy poda 
Swiadezac, że choć w baranią obwiniety skórę 
W gruncie serca i duszy ma świńską nature!“ 


Sadny dzień na barany nadszedl nieszczęśliwe! 
Gna się slupy szubienie, krew strugami pluszeze, 
Mordują, więżą, niszezą, innych w dzikie puszeze 
Świnopasy wciąż pędzą, reszta ledwo żywe, 

Ze zbitymi rogami, z welna ogoloną, 

Lub odarte ze skóry, oniemiale z bolu, 

Próżno paszy szukają na ojezystem polu, 

Po którem świń niezmierne trzody rozpuszczone, 
Co wolne od hamulea ryjcami brudnymi, 
Gryzly i plugawily każdą piędź ich ziemi, 

Aż ze zbytku rozkoszy i sytnego padła 

Taka ich szezególniejsza wścieklizna napadla, 
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Że na sam tylko widok biednego barana 
Slipie krwią zachodziły, z pyska biegła piana! 


Zrzymalo się i klami sieklo ją bezkarnie, 

1 deptalo raciami obrzucając kalem, 

Obelgi i oszezerstwa zmyślając bezczelnie. 

I takowe to czyny w świńskim świecie całym 


[dzielnie, 


Narażając byt przyszły na trudy, przygody, 
By znaleść trochę paszy, najwięcej swobody ! 
Ale byly i takie, co ratując życie, 

Lękając się męczarni lub niechybnej śmierci 
Same jeżyły welnę be dać pozór sierei, 
Same zbijały swoje i swych dzieci rogi 


I kwiezge i chrechocząc, wbrew owczej naturze, 


Szly z haniebną pokorą w szpetnych chlewów 
[progi, 


Lub kładły się nieszczęsne w dziegciowe kaluże. 


Lecz to byly wyjątki... ogól choć znekany 
Mimo wszelkie wysiłki dzikich świniopasów, 
Przekonał świat, że świńmi nie będą barany, 


Zmosząc jarzmo szczęśliwszych oczekuje czasów. 


Jak zaś do tego przyszło, malo wiemy o tem, 
Bo tu w krainie chińskiej następuje przerwa, 
Po której już wesoło ożywia się werwa, 

1 Czin-Czina-Pocz-Y-Taj takim kończy zwrotem : 
„Dziś ród barani znowu pięknem runem słynie 
I śmiało bujne rogi nosi na swej głowie, 

I przestały na wieki być strasznemi świnie 


Każde z nich na bezbronną znękaną owczarnię 


Nazwano bochatyrstwem! — Praw swych broniąc 


Wielu biednych baranów w świat uciekło skrycie 


NADESŁANE. 


W goracej porze roku, bardzo często 
z powodu uchybień dietetycznych powstaja nie- 
porzaiki w narzędziach trawienia (zatwardzenie 
z uderzeniem krwi, bicie serca, ból glowy etc.) 
w którychto przypadkach, ażeby zapobiedz innym 
cierpieniom powinno się niezwłocznie uciec do 
jakiego dobrego środka domowego, szególniej do 
pigulek szwajcarskich aptekaeza R. Brandta. 
Każde prawdziwe pudeleezko pigułek (w apte- 
kach po 70 et.) opatrzone jest etykietą miesz- 
czącą biały krzyż w ezerwonem polu i podpis 
R. Brandt. 
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Albert Eker 


i 
i zawiadamia osoby interesowane Ze jak 
w roku zeszlym tak i w obeenym po 
dejmuje sie udzielać przez miesiące letnie 
Q czy to w Galicyi czy w Królestwie kon- 
( gresowem gruntownej nauki najnow- 
szych tańców bądź zbiorowych bądź 
pojedyńczych (solo) oraz układu sa- 
lonowego i nieodzownej gimnastyki 
Zyezacych sobie mojego w tym celu 
przybycia upraszam o łaskawe porozu- 
mienie sie listownie po adresem ) 
Q 
0 


Kraków, ul. św. Tomasza 1, 8, 1. piętro, 


Tylko ich dzikie świństwo już weszło w przy- Geesen Eesen ood 


[słowie.* 


(Z najnowszych legęd Szczedrina 
sławnego rosyjskiego satyryka). 


NAJWIĘKSZY MAGAZYN NOWOŚCI 


istniejący przeszło lat 30, 


pod firmą 
Leon Feintuch 
w Krakowie 
Sukiennice Nr. 1—2 
został świeżo zaopatrzony 
w najnowsze artykuły toaletowe 
dla Pań i Panów. 


Przedmioty do podróży: kufry, torby 
z urządzeniem, plaidy, kołdry. Parasole. 
laski, parasolki angielskie, kapelusze 
cylindry. 

Kapelusze składane, czapki, rękawi- 
czki, szkarpetki, chustki angielskie i fran 
cuskie. Sznurówki (a la Sirene) paryzkie, 
wachlarze, biżuterje najnowsze. Brązy Ma 
joliki angielskie, francuskie i niemieckie 
Skład perfumeryi angielskich i francuskich 

Woda kolońska uznana za najlepszą. 


SKŁAD SERWISÓW 
porcelanowych i imitacyj japońskich. 
Ceny niższe niz dawniej 
bardzo przystępne- 


Grósler i Herschthal | 


przy uliey Grodzkiej Nr. 1. pietro I. 
polecają swój 


|największy i najgustowniejszy bazar 
gotowych ubiorów 


;MEZKICH i DZIECINNYCH 


| 


| 
| 
| 
| 


oraz 
bielizny, kapeluszy i parasoli, po bardzo przy- 
stępnych cenach. Towary te sprowadzone z pier- ' 
| wszorzędnych fabryk wiedeńskich, bez podwyż- | 
(szenia cen moga także być brane na wypłaty. 


Leon Schudmak Jun. | 


w Krakowie, ulica Grodzka pod L. 32, 


| 
| 
| 

poleca swój wielki 


SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH, 


okuć, łańcuchów, 
|DRUTU, SPRĘŻYN MEBLOWYCH, 


CBRATY i SZCZOTEK, 


| po najumiarkowańszych cenach. 
RA AS RS] 
Z dzisiejszym numerem 


kończy się krwałtał 8. 
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Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za '/ tuzina zlr. 1:20 do 1*50. 
Mankieły męskie i dam. za 6 par zlr. 1 80 do 2. 
1), duzina lnianych chustek do nosa cnt. 90, 
1:20, 1:40 1:70 do 4. 

1, łuzina prawdziwych francuskich batystowych 
chustek do nosa złr. 2, 2:50, 3 do 6. 

2/, łuzina angielskich butystowych chustek do 
nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach et. 60, złr. 1, 1:20 do 3, 

szłuka (37 łokci albo 23%, metr.) dobrego 
płółna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 
szłuka (31 łokci albo 23!/, m. m.) */, i */, 
szląskiego płólna złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 
13, 14 i 16. 

szłuka (63 lokc albo 39 m.) 5/, holendersk. 
weba zi, 21, 93, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 l. albo 42 m.) ?, 1 5, praw- 
dziwego rumburskiego plólna w naj- 
lepszym gatunku od złr. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od łr. 4 do 12. 
sztuka ?/ leianego płółna nu 6 przeście- 
radeł bez szwu od 15 do 21. 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach: 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wyplacamy za to całkowitą należytość. To dobro- 
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi- 
Z wysokim szacunkiem Elia: M. BEYER 1d Spólka. 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13 —14. 
Sep Są w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezplatnie. mg 


—m CENNE MI 

Szafon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 ct. za metr. 

Serwety różnej wielkości od */, do 1%, i !6/, 
jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 


Z szafonu złr. 1:10,z haftem wzorów złr. 185. 

Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, zlr. 2:50 do 3 20, 

Koszule w lepszym gatunku z haftem recz- 
nym złr. 3, 3:15, 4, 425 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 

Majtki damskie. 

Zwykłe 90 et, ozdobniejsze dr. 120, z haftowan. 

|  szlarkami złr. 1:80, 2:10, 2:50 i 3. 

| Z barehantu gładkie złr. 1:60 i 1775. 

Haftowane ozdobne albo okladane piką zlr, 2:50 
i 2:75. 


€. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M BEYER 


AE Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "WE 


poleca swój wielki sklad bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku plótna i szirtingu; także wielki sklad płótna, bie- 
lizny stolowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakosci, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


SPOŁKA 


Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szyfonu złr. 
2:50 do 3:50. 
Z hawtowanemi wstawkami zlr, 3:50, 3:75, 4 i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 4:50 
5, 6, 150 i 9. 
Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85, 


Kaftaniki. 


Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr, 1:50, z wstaw- 
kami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, z barchanu 
gładkie złr. 1:20, 1:75 i 1:90. 

Haftow. ozdobne lub okładane piką złr. 2:90 i 2:30. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład- 
kim albo z listewkami ar, 1:50, 2, 2:50, 2:75 i 3. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender- 
skiego złr. 2:80, 3:50 i 4. 

Kalesony męzkie. 
Z angiels. piki, wszelkiej wielk. od ar, 1:25 do 1:46 
Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 
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X*regle, 
A Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. 


ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
KATAR "1" SUCHOTY PŁUCNE, Astma 


piersiowe, 
Wyleezenie szybkie i niezawodne przez użycie 


KROPEL LIWONIENSKICH 


(GOUTTES LIVONIENNES) 
DC JE O CJ JE: OC 2C JE: - JE 9€: 0t JR JE OC 

Składających się z Kreozotu bukowego, Smoty Norwegskiej i Balsamu Tolutanskiego 

Przetwór ten, leczący niezawodnie wszystkie choroby dróg oddechowych, zale- 
canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środek w tych cho- 
robach; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka. ale go wzmacnia, uzdrawia, 
pobudzając przytem apetyt. W przypadkach chorób, nawet najuporczywszych, 
dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem. 


Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, rue Saint-Antoine, w PARYŻU, 
jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy 
uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce. 


Skład w Krakowie w aptekach: pp. Trauczyńskiego, Wiszniewskiego i Redyka. 


z najlepszych winnie białe i czerwone wę- 
gierskie, austryackie i wszelkie gatunki win 
zagranicznych 


na butelki i beczki 


poleca po bardzo umiarkowanych cenach 
dom handlowy i właściciel winnie szlachet- 
ńych w Szegieh przy Tokaju. 


H. FRITSCH 
Maty Rynek Nr. 1. 


ELO EET EUROPEJSKI. wv KRAKOWIE 


przy dworcu kolei żelaznej — obok stacyi kolei konnej. 


Nowo zbudowany, wygodnie i gustownie urządzony, mieszczący w sobie 80 pokoi gościnnych, stajnie i wozownie. 
Egestauracyja w miejscu z wyborną kuchnią. 


Pokoje z pościelą po cenie za dobę 60 et. i wyżej, zaś miesięcznie po cenie od 15 zr. i wyżej. 


W hotelu znajduje się także Sala balowa i mniejsza sala, z odpowiednemi ubikacyjami, które na koncerta, od- 
czyty, wspólne biesiady i inne zabawy odnajmywane być mogą. 


ZARZĄD HOTELU. 


Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876, 
oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. — Srebrny medal zasługi na Wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu w r. 1882. 


SRODKI LEKARSKIE I TOALETOWE 
WYROBU 


JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 


aptekarza „Pod Koroną* w Krakowie. 


Wino chinowe i wino chinowe z żelazem, uznane 
przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, środek 
znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowi- 
cie w rekonwalescencyach po ciężkich chorobach, 
jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po plo- 
nicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tu- 
dzież w katarach żołądka i kiszek, w suchotach, 
obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, blednicy, 
w febrach długotrwałych, zwłaszczą u dzieci, wino 
chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 zł. 

Wino Pepsynowe, czna 1 złr. 50 ct, 

Wino Rumbarbarowe, cena 1 złr. 50 ct. 

Wino Peptonowe, cena I złr. 50 ct, 

Wino z nadfosforanem wapna, cena 1 złr. 50 ct. 


Syrup balsamiczno-ziołowy, usuwa wszelki długo- 
trwały kaszel, zaflegmienie, duszność, ehrypke, plu- 
cie krwią. Cena 75 et. 

Rozczyn „Lerasa* zawiera w sobie pyrofosforan 
żelaza i sody, który w niedokrewności, blednicy, 
osłabieniu całego organizmu, został oddawna przez 
najsławniejszych lesarzy za Środek najlepszy uznany 
i zalecony. Cena 50 et. 

Pastylki balsamiczno-ziotowe. Usuwaja zadawniony 
i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zafle- 
gmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct. 

Pastylki słodowe w kaszlu, katarze po 10 cnt. 


Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą 
krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podarrę. go$- 
ciec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub 
w nogach i t, d. 10 porcyj 1 dr, 

Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar 
płac, astmę, dławienie w gardle, itd. Cena 40 ct. 

Extrakt szpilkowy. Zaleca się jako środek wyborny 
dla wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak 
powietrza i t, d. Sposób użycia następujący: płyn 
ten za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wy- 
daje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zu- 
pełnie tiką samą, jaką oddychamy w lasach sosno- 
wych, zatem można sobie samemu tę woń drzew 
szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza 
w zimie jest pożądanym. Cena butelki 1 zlr. 50 ct. 
pół butelki 75 ct Rozpylaez 2 złr. 

Balsam zdrowia jedyny Środek, uleczający wszelkie 
katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze 
żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, 
a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. 
Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 ot. Setki świa- 
dectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż 
balsamu, a jedne z ostatnich brzmią: 

Wielmożny Panie Dobrodzieju! 

Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu Panu za 
pzesłanie poprzednią razą Balsamu zdrowia Jego 
własnego wyrobu tak znakomitego w swych skut- 
kach; upraszam znów o przesłanie mi dwóch fla- 
szek za zaliczką, a zarazem upraszam i upoważniam 
Pana o ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim 
podpisem co następuje: 

„Ja weteran z r. 1830, mający lat 76, będąc cier- 
piący na katar żołądkowy i hemoroidy, używałem 
różnych środków, byłem po kilka razy w Marien- 
badzie, Karlsbadzie, Franzensbadzie; żadne z po- 
wyższych kąpiel tyle mi dobrego skutku nie spro- 
wadziły, co Balsam zdrowia wyrobu WP. Czuję się 
w obowig;ku podać to do publicznej wiadomości, 
najgoręcej polecając ten zbawienny i nieoceniony 
Środek. Kołomyja 4 Kwietnia 1883. 

Z poważaniem Seweryn Ostaszewski 
żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego. 
Szanowny Panie Trauczyński! 

Upraszam znów o przysłanie mi trzech fiaszek 
pańskiego Balsamu zdrowia, który otwarcie mówiąc 
z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze 


żołądka, a co doznając na sobie od trzech miesięcy, 
staram się również zalecać każdemu z moich zna- 
jomych, którzy ulegają tym przykrym cierpieniom, 
Lwów dnia 24 listopada 1881 r. 
Z poważaniem Michał Miączyński 
Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju! 

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 fla- 
konów pańskiego balsamu zdrowia za pobraniem 
pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu wdzię- 
czni wszyscy cierpiący na katary żołądka za ten 
wynalazek, bo skuteczniejszego a tak łagodnego 
środka nie miałem w życiu mojem, ani będąc we 
Włoszech, ani we  Francyi, ani w Prusiech. sło- 
wem nigdzie i to donoszę bez przesady. Nawet 
wody mineralne, ani Hunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią, 
co pański Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty 
czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniej- 
szym. Kto nie zna jeszcze pańskiego wynalazku, 
niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać, 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie 

Moszczan d. 31 Października 1881. 
Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 
kapucyn w Krakoweu, poczta Radymno 


Expelerin, działa otrzeźwiająco na osłabione mu- 
skuly usuwa zastarzały reumatyzm, gościec, darcie, 
ból w krzyżach migrenę, ból głowy, fluksy3, kurcze 
żołądkowe. 70 ct. i złr. 1 cent, 50. 

Antichemicranin. Jestto środek niezawodny prze- 
ciw najywałtowniejszej migrenie, bólu głowy i ne- 
wralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy na- 
stępuje zażyć należy natychmiast 2—3 pigułek anti- 
hemieraninu a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znowu 2—3 pigułek ból głowy 


ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić: 


od częstokroć gwałtownego tólu głowy, należy ró- 
wnocześnie natrzeć skronie po za uszami a nawet 
i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast 
ustępuje. Kto peryodycznie dotknięty bywa migreną, 
powinien dla przerwania następnych paroxyzmów 
jeszcze przez następujące 3 dni do 2 pigułki Anti- 
hemieraninu używać, codzień na czczo. Cena fla- 
konu, 1 złr. 80 cent, 

Verrucin, płyn niszczący odgniotki: smarując pe- 
dzelkiem odcisk przez 8 —10 dni sam później od 
pada bez uzycia narzedzi ostrych. 50 ct. 

Allyl. niezawodny $rodek przeciw migrenie i ne- 
wralgii. Sposób użycia: Zwilzywszy płynem tym 
watę pocierą się takową silne miejsca zą uszami, 
skronie i czoło, a w razie silnego bólu i wierzch 
głowy kilka razy. a wkrótce najsilnićjszy ból migre- 
nowy ustępuje w zupełności Cena flakonu 1 złr. 

Pasta piękności. (Crême de baute). Środek usu- 
wający piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, zmarszczki 
na twarz, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, 
słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze 
kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera ża- 
dnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością 
używać ją można. Cena 85 ct, 

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, 
nadające nadzwyczejną białość i delikatność cerze. 
25 ct. Mydło glicerynowe płynne. uznane przez Tow. 
lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 ct. Jo- 
dowe 35 et. Smolowe 25 ct. Siarkowe 25 ct. Kar- 
bolowe 25 et. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 
25 et, Olejek przeciw gluchocie. Cena au ct. Pro- 
szek miszczący pluskwy. mole, karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek miezawodny. Flaszka 25 ct. 
Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 
1 złr. Woda kolońska po 35, 70 et. do 3 złr. Pasta 


do zębów 25 i 50 ent. 

Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz 
niszcząca woń nieprzyjemną często się wytwarza- 
jącą. Cena 30 i 75 ct. 

Regenerateur jest niezrównanym środkiem przy- 
wracający siwym włosom kolor pierwotny, wzma- 
eniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną mięk- 
kość i kolor połyskujący, nadto niszczy łupież two- 
rzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty 
skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że prze- 
wyższa wszelkie odtąd znane środki o tyle, iż przy 
innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy 
przed barwieniem myć w sodzie lub mydle a to 
w celu uwolnienia takowych od tłuszezu; gdy tym- 
czasem używając Regenerateur staje się mycie wło- 
sów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie 
a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe po 8—10 otrzymują kolor pożądany, nie 
farbując nadto skóry lub bielizny, jak to ma miej- 
sce przy wielu innych środkach. I ir. 50 ct, 3 złr. 

Krople cudowne od bólu zębów: krople te można 
zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć 
dziąsło i twarz po stronie bołącej oraz na wacie 
założyć do ucha a gdy zaczni: piee w uchu ból 
przechodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 et. Wata 
uśmierzająca ból zębów 15 et. 

Olejek tanino-łopianowy, rano podczas czesania 
należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy 
silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu 
włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, 
grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach 
zapalnych, jak zapalenie płuc, tyfusie, wszystkich 
podobnych przypadkach za pomocą olejku tanno-ło- 
pianowego, lub essencyi tanno-łopianowej nietylko, 
Ze sie wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie 
włosów, lecz porost tychże staje się o wiele obfi- 
tszym i bujniejszym. Cena olejku 80 ent. 

Esencya tanno łopianowa. Skutki jej są te same, 
co olejku tanino-łopianowego, lecz różni się tem, 
Że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest 
to przetwór wyskokowy. Cena 80 ct. 

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzałe 
rany i skaleczenia cena 40 ct. Płyn olwietrzające 
zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkar- 
latyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 et. Proszek 
desinfekcyjny, odwaniający natychmiast 20 ot Kit 
do lepienia szkła porcelany 50 ct. 

Wody lekarskie, przez Świetne Tow, lek. 'krako- 
wskie uznane i polecone własnego wyrobu nadzwy- 
czaj przyjemne do użycia a o wiele skuteczni jsze 
od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: 
Woda z pyrofosforanem żelazawym. Woda gorzką 
przeczyszczająca, Woda litowa, Woda Vichy, Woda 
Jodowa, Woda Selcerska. 

S$" Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu 
Mankiewicz apt. we Lwowie: Rucker apt. Mussil 
apt, w Bochni Reiss apt, w Bóbrce Międliński 
apt, w Brodach Kulak apt, w Budzanowie Jasień- 
ski apt, w Chrzanowie Sporysz apt, w Ciężkowi- 
cach Zapott apt., w Dembiey Zauderer apt., w Gry- 
bowie Tulezycki apt., w Jaśle Palch apt, w Kro- 
śnie Pick apt, w Krzeszowicach Rybacki apt., 
w Łańcucie Schultz apt, w Mielcu Pawlikowski 
apt, w Kryniey Nitribitt apt, w Przemyślu Ma- 
szewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt, w No- 
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Ma- 
cura apt, w Tarnopolu Jamrugiewiez apt, w Tar- 
nowie Chodacki apt, Roid apt, w Wadowicach 
Kurowski apt., W Zydaezowie Bardasz apt., w Szcza- 
wnicy Jesierski apt., w Brzeżanach Hausherg, w Prze- 
myślu Mańkowski, w Brodach Inlaender. 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne. 
ZES Na żądanie przesyła sie cenniki franco. Zamówienia za zaliczką pocztową. "ME 
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Fabryka ubiorów raezkich 
i dziecinnych 
HEILMANNA KOHNA I SYNÓW 


z Wiednia, 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
iż z dniem 18 Sierpnia otworzył 


o 

d 

ó 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej w domu p. Sússera 1. 91, piętro Q 
FILIE d 

swej FABRYKI $ 
UBIORÓW MEZKICH I DZIECINNYCH. $ 

o 

d 

o 

d 
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Wielki wybór towarów, jaki sie znajduje w na- 
szej filii, oraz elegancki wyrób i jak najsta- 
ranniejsze wykonanie tegoż 
po cenach fabrycznych. 


przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O laskawe względy uprasza z uszanowaniem 
. Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 


Heilmanna Kohna i Synów. 
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BBBEBESCESEBGSGEGS8SA 
REPREZENTACYA 


PILNENSKIEGO BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO 


(Bürgerliches Briunhaus) 


JÓZEF RAPOPORT 


w Krakowie, Rynek 43, 
zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje 
Piwo Pilzneńskie z Browaru mieszczańskiego w Butelkach 
i beczkach oryginalnych. 


ŁAZIENKI PARYZKIE 


wraz z łaźnią parową i różnemi tuszami, 


przy ul. św. Gertrudy 
obok Stradomia, naprzeciw plantacyj. 


Zakład ten na sposób zagraniczny z największym kom- 
fortem urządzony, tak iż jest w stanie zadosyć uczynić wszel- 
kim wymaganiom, poleca się łaskawym względom Szan. Publi- 
czności. Ceny umiarkowane. Usługa skora i uprzejma. 


DYSTYLARNIA PAROWA 


Edwarda Urbana 1 Sp., 


przy ulicy Wislnej, 
FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK i RUMU, 
wielki skład Rumu Jamajki, Arako de Goa, Araku de Batavia, 
Oryginalny Cognac francuski, 
śliwowica syrmijska, starka zmudzka oraz wszystkie gatunki 
wódek gdańskich. 
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Za Pn duds Srodki kosme- 
tyczne i toaletowe!! 


ANTILENTTILIA 


usuwa piegi, opalenie stoneczne, plamy wgtrobiane 
nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystos6.— Cena 2 zlr. 


Woda Fijołkowa 


Y) nieporównany Środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądki, pierz 
() chnienie i luszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twar 
odświeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr. 


à Maganoliaa 
skóra sucha. szorstka i zgrzybiała pod wpływem MAGNOLINY 
staje się miękką, przejrzystą i delikatną. MAG NOLINA usuwa (| 
czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, które A 
najwięcej osiądają w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego Środka | 


Y złr. 50 centów. 
odznaczająca się przyjemnym, dłu- fi] 
Woda lwowska gotrwałym zapachem, ma obszern 


Y zastosowania w damskiej toalecie, flakon złr. 1:50, pół flakonu 80 c 


) Wodę kolońską przednią — flakon cent, 25, 50 i zł, 


najprzedniejszą (potrójną) flakon et, V R 
40, 80, złr. 1:50. 


Ó na wzór angielskich i francuskich. sporządzone, ) 
A Perfumy Jaśminowa, fiołkowa opoponaks Chypr. heliotrop, 


( hiacynt, konwalia, róża i t. p. od 35 cent. do 3 złr. flakon. 

i lewandową ambrową do skra. 
Wodę lewandową piania sukien i odświeżania po 
wietrza w pokojach, flakon 50, 70, 90 cent. i zlr. 1:50. 
4Ń do nacierania ciała, ma obszerne za 
Y Ocet toaletowy stosowanie w damskiej toalecie, fla 


dü kon 50 centów i 1 zlr. 


í Orientalina czyli Pudr w płynie 
4^ nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. ob: 
Cena 1 zlr. VI 


Pudr ksiazecy bialy 

jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera żadnych A 
metalicznych pierwiastków przyjemnie przylega do twarzy, nadaje PJ 
śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. — Cen: 4 
pudełka 1 złr. 


Puar ksiazecy 
cielisto- -różowy, dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szaty: 
nek i brunetek, po 70 ct. 1 zlr. 20 ct. i 1 złr. 60 ct. 


KREM ORJENTALNY BIAŁY 


cielisto-różowy, dla blondynek i ciełżsfo-żółtawy dla szatynek 1 | 
nadaje twarzy naturalną białość, delikatność i przejrzystość. Twarz M 
martwa pokryta bruzdami, nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświe- W 
żoną i odmłodzoną. — Cena 1 zlr. 20 ct. 


PILIPTON 


włosom siwym i wyplowialym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny | 
kolor. — PIŁIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, (| 
¿a które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotne 
barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 cent. 


WA LG ENTIN 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia UJ 
i do wytwarzania i porostu włosów pubudza. Miejsca wylysiale pod 
X działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon A 
| 3 dr, Pół flakonu 1 złr. 60 cent. 


NIGRETINA 


wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały Mi 
()) i piękny kolor czarny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w za=(J] 
A stósowaniu bardzo prosty. Cena 1 zlr. 


. 
d Jan Ihnatowiez, 
| magister farmacji i ehemik sadowy. 


OU można we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3,j| 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. 
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titfonry i Herbatniki w rozmaitych gatunkach i ksztaltach, 
wszelkie obstalunki w zakres cukierniczy wchodzące. 


+ Niezawodny płyn na Odgniotki 


E. RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową“ 
W KRAKOWIE, 


Pedzlujae co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 

paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 

pierwszem lub drugiém pedzlowaniu, odgniotek staje się na 
wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 ct. 


ZARZĄD 
Fabryki wyrobów glinianych i Cegielni parowej 


w Łagiewnikach pod Krakowem, 


kowe 


zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła- 
ścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak w latach ubiegłych, 
ma na składzie piece kaflowe konstrukcyi zwykłej i patentowej, 
jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie. 
Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną 
prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki. 
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MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta- 
podług najświeższych 


w Krakowie Rynek gł 1. 45, I piętro. 


Zurnali 
w najkrótszym czasie uskutecznia. 


Wina Szampañskie 


marka 


CHARLES DENIS FRERES, 


tudziez 


WINA SZAMPANSKIE 


wlasnej pielegnacyi, w naszych piwnicach od 

lat kilku wyrabiane a nie ustepujace w niczem 

winom francuskim, rozsylamy w koszykach lub 
paczkach 


po 6 but. za Złr. 12—15. 
K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 
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; -PIERWSZA | HANDEL pod PALMA 
5 


ŁAŻNIA RZYMSKA | ANTONIEGO HAWEŁKI; 


x d 

W KRAKOWIE, w Krakowie rynek główny 1. 46, o) 
ees dE EE Wina. vd Ę M 
gierskie, anstryackie, francuskie, DUTĘUNASKIE, re nsx > 

Y il, SW. Sobestyana liz 68, Dziel, VII, W pobliżu piantacyj, hiszpańskie. Rumy i araki. Likiery holender- | 9 
|skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel- ; 


qz 
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|skie. Herbate rosyjską i lodyńską. zokoładę | 
w różnych gatunkach. ©woce poludniowe świeże | 
suszone i smażone w cukrze. Kalafiory algierskie | 
Kompofty wioskie. Sucharki angielskie i we | 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. e- | 
dliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety AA V 
burskie. Qs£rygi ostendzkie. Kawior astrachański | 
w każdéj porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, | 
marynowane i wedzoue. Różne konserwy, sosy, 
musztardy: francuska, angielska i kremska; ora 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. i 
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Zakład ten umyślnie na ten cel wybudowany i ozdobnie 
urządzony na sposób zagraniczny posiada: 

kąpiele parowe, kąpiele wanienne, kilka wielkich basenów 

marmurowych z letnią, ciepłą i zimną wodą ciągle płynącą. 

Wszelkiego rodzaju zimne natryski, kąpiele spadowe, nasia- 
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krujowych i zagranicznych 
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dowe i t. d. kieg ju kapi S 
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ZAKŁAD GAZOWY | W KRAKOWIE. 


Poleca się do uskutecznienia urządzeń gazowych tak do oświetlenia, ogrzewania, poruszania motorów jak niemniej celów illuminacyjnych 
DIE zawsze na skladzie wielki wybór lamp gazowych tak pojedynczych jak i ozdobnych, aparata do-ogrzewania i gotowania 


do najrózniejszyc. potrzeb domowego gospodarstwa. 
Równoczesnie poleca, koks do domowego uzytku praktyeznie maszyna przysposobionego a palący się w każdym piecu korzystniej jak 


węgiel. Piece patentowe (Irische Offen) do najkorzystniejszego opalania koksem, utrzymujemy zawsze na skladzie, i odstępujemy takowe po cenach 
wlasnych t. j. fabrycznych.. 
Koks odstawiamy w Krakowie do domu bez podwyższenia ceny Zarząd Zakładu Gazowego. 
DVRS ARANA cin ORO DADA ani OPO eme gi 


| NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIĆ) 
Wilhelma Fenza 


w Krakowie, Rynek główny L. 9. wprost kościółka Św. Wojciecha, | 
poleca f 
WIELKI WYBÓR OBIÓ KRAJOWYCH i FRA NCUSKICII, Q 
oraz podejmuje sie i 

tapetowania całych apartamentów, pałaców, hotelów, salonów i t. p. 


ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu. 
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bardzo wygodne, usluga szybka i zreczna. 
pee | | Il 
sl D =E BE 3 li Niniejszym mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, Im 
SIN EE SH E 5 E JI że w utrzymywanym od lat trzech Im 
E El 7 O m Ed hn NI 
6 tz as Z c JULII AL 
SD 2 EEEE s | i MASZYN | | 
LE S BH Jh sage maszyn oo szycia f 
E Gi C EE S ug Š PME | 
ESE a za js] m sprzedaż na raty miesięczne | 
e HZ a EX ZE E | 
8 B N = E 5 mS $E g H I z dniem 20 Sierpnia b. r. zniostam, a sprzedaje MASZYNY p»- n 
E e rer 8 P. E 3B EIS JI poprawne nożne Singera tylko za gotówkę po 45 złr. dt 
E — E = z f L 
Ę B 2 = a A Ex E a Ell | Utrzymuję również na składzie w wielkim wyborze gotowe ] 
E EE E || UBRANIA dla DZIECI i przyjmuję wszelkie zamówienia na SUKNIE — ||| 
S g 2 R N = OZ a [zx || i OKRYCIA DAMSKIE, zaopatrzywszy swój skład w wielki wybór | 
31 -N E SS p = & = E E B | materyj zagranicznych wszelkiego rodzaju, koronek haftów it. p. |] 
Si H = SĄ E 8 E ZE % E Í Zamówienia wykonywam jak najspiesaniéj. — Ceny naj- (|j 
„| H EG die ee E II praystepniejsze. I. 
E ES == ma: A Ji | z uszanowaniem OP 
R EMI 2 Ide Z USZa anie | 
a EM £ i 
El ze P SS É n ZOFIA EWANICHKA H 
es ES | Kraków, Rynek, Pałac Spiski. 24. Jil 


al 


"op Azid vroKqeu op ts 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Uruk W. Korueckiezo w Krakowie. 


